
Nr. 119. Kraków, Wtorek dnia 3 Lipca 1888 r. Rok II.

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9'/j rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznych.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 ; Kwartalnie . 3 
Póiroeznie . 6 Miesięcznie . 1
Za ofiuoszeiiie 10 et. miesięcznie, 

nk prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................ 15 złr.
Półrocznie........................7-50 „
Kwartalnie....................... 3*75 „
Miesięcznie...................1*25 „
W Niemczech miesięcznie 2*20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.
■JER MH

Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja 

ul- Wińlna 7

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz JO centów, za 
każdy następny zaś a centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne­
krologia po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyraz 

na razy następne połowę ceny.

KALENDARZ..
Dziś: Alfreda, Anatolego i Awita.
Jutro: Józefa Kalasantego.
Pojutrze: Cyryla i Metodego b. w.
Jutro wsclió 1 stolica o godz. 3'58, zachód 8*11. Długość 

dnia godz. 1614. Dzień 174 w roku.
Nabożeństwa.

W kościele PP. Wizytek odpust zupełny.
W kościele 00. Karmelitów na Piasku przez cały ty- 

pzicńoodpust zupełny, na zakończenie 40-godzinne nabo­
żeństwo.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 28-te przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Życie Paryskie", operetka w 5 aktach Offenbacha.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 1(1 przed poł. 
w Święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

U RZĘDOM ANI A.
W tych dniach wpadł nam do ręki jeden 

z czerwcowych numerów dziennika londyńskiego 
<Pall Mall Gazette*. Pomiędzy innemi znale­
źliśmy w nim krótki, ale ciekawy i bardzo po­
uczający artykuł o kandydatach na urzędników 
cywilnych. Znaczna część tego artykułu obej­
muje szczegóły dotyczące czysto angielskich 
stosunków. Niektóre jednak uwagi mają ogól­
niejsze znaczenie. Rozszerzanie się biurokracyi 
i jej wpływ wnikający coraz poważniej we wszy­
stkie stosunki naszego społecznego życia, jest 
chorobą powszednią, coraz dotkliwszą, i jak 
powszechnie przyznają, coraz bardziej demora­
lizującą. Demoralizuje ona zarówno ludność 
uległą tej biurokracyi, jak samo urzędnictwo, 
rozrastające się niby polip w sposób wycień­
czający ciało, na którem wyrósł. Wywiązują się 

ztąd pytania bardzo ważne i poważne a nader 
rozmaite, zaczynając od zwiększających się nie­
ustannie z tego powodu ciężarów państwowego 
budżetu, a kończąc na moralności samychże 
urzędników, których nadzieje zwykle są za­
wodzone i którym ich płace na pokrycie 
wzrastających z życiem potrzeb nie wystarczają. 
Mówimy tu o potrzebach najzupełniej upra­
wnionych, jak rodzina i jej chociażby najskrom­
niejsze, ale uczciwe utrzymanie, wychowanie 
dzieci, zabezpieczenie siebie od nędzy na sta­
rość. Nie zwracamy uwagi na potrzeby sztuczne, 
albo raczej na nałogi i namiętności wyrastające 
koniecznie z próżniactwa, do którego, jak wia­
domo, biurokratyczny zawód tak łatwo prowa­
dzi nawet silniejsze i zdrowsze charaktery, 
wstępujące na urzędniczą drogę z założeniami 
idealniejszemi.

Jak ten biurokratyczny polip rozrósł się 
i rozrasta w naszem stuleciu pozwolimy sobie 
objaśnić przykładami czerpanemi z zagrani­
cznych stosunków. W r. 1814 Ludwik XV111 
mianował kanclerzem, strażnikiem wielkiej pie­
częci, czyli ministrem sprawiedliwości, p. Dam- 
bray’a. Nowy minister nie był wcale młodym, 
bo już w r. 1779 pracował jako urzędnik w 
kancelaryi ówczesnego strażnika wielkiej pie­
częci. Mianowany ministrem, tak się ode­
zwał na pierwszem przyjęciu do swych urzę­
dników: > Panowie jest was teraz liczba bardzo 
znaczna, za moich czasów było nas tylko sie­
dmiu*. Owa liczba tak znaczna, dochodziła za­
ledwie do trzydziestu pięciu tak wyższych, jak 
i niższych urzędników. W tej chw li liczba ta 
dochodzi do kilkuset, tak, że im ciasno praco­
wać w kolosalnym gmachu, przez to mini- 
steryum zajmowanym.

, Pracować! Jak ci panowie w ministeryach 
pracują, niech wskaże następna anegdota: Je­
den z byłych ministrów francuskich, p. De- 
bangle opowiada sam, że pewnego razu wsia­
dając d > powozu dla udania się na radę do 
Tuileryów, otrzymał zawiadomienie, iż rada zo­
stała odroczoną. Miał godzinę wolnego czasu, 
wrócił więc i postanowił zwiedzić biura. Pro­
wadzony przez najstarszego woźnego, przecho­
dził przez wszystkie sale i pokoje. Woźnych 
biurowych znalazł wszystkich na miejscu, palą­
cych wedle przepisu na kominkach czy w pie­
cach, ale z urzędników nie zastał prawie niko­
go. Ci panowie wiedzieli, że minister wyjeżdża 
na radę do Tuileryów, więc poszli na spacer. 

Minister pochwalił bardzo za pilność tych, któ­
rych zastał, każdemu zaś z nieobecnych zosta­
wił na jego biurku swą kartę wizytową z za­
giętym rogiem, co, jak wiadomo znaczy oso­
bistą wizytę. Czy to poskutkowało? Wcale nie, 
bo o jednym z jego następców opowiada zna­
ny publicysta: — Przyszedłem do ministra po 
objaśnienia w pewnym dość ważnym przed­
miocie. Minister bardzo uprzejmie wzywał je­
dnego po drugim aż czterech urzędników, któ­
rzy mogli znać szczegółowo sprawę. Żadnego 
nie było w biurze. Więc się odezwał spojrza­
wszy na zegar: *Ach! zapomniałem, że to go­
dzina powrotu z lasku Bulońskiego; wyjdźmy 
razem, po drodze znajdziemy z pewnością po­
trzebne objaśnienia.* Tak też zrobiono. Po 
drodze ku lasku Bulońskiemu co kilkanaście 
kroków spotykano urzędników kłaniających się 
nie bez pewnego zakłopotania ministrowi; spot­
kano też i owych potrzebnych do objaśnień, 
a minister załatwiwszy rzecz, dodał: >Jak tylko 
jest trochę słońca, jedyną pewność znalezienia 
moich urzędników mam w tej alei.*—

Takich dowodów pracowitości biur mini- 
steryalnych mamy jeszcze mnóztwo, i to nie 
tylko w ministeryach paryzkich. Opowiadają o 
nich nie mało w Wiedniu, nawet w Berlinie. 
Tam tylko podobna pracowitość w nieco inny 
objawia się sposób, zgodniejszy z pedanteryą 
niemiecką, chociaż dla interesów i interesantów 
z tym samym skutkiem.

Marnotraws wo czasu bywa wszędzie wiel­
kie, głównie jednak w biurach ministeryalnych, 
gdzie robota nie napływa regularnie, a napły­
wa to w większej, to w mniejszej ilości, cza­
sami nawet całkiem jej brak. Telegraf nie 
mało to próżniactwo powiększył, od czasu jak 
bardziej naglące sprawy załatwiają się telegra­
fem. W braku zajęcia, jeżeli dla jakiegokol­
wiek powodu nie można wymknąć się zaraz z 
biura, czas się zabija gawędką, papierosem, a 
nawet grą w karty.

Od r. 1830-go Francya pięć razy zmie­
niała systemat rządu zapomocą czterech rewo- 
lucyj i jednego zamachu stanu, U góry wszy­
stko się przemieniło, każdy rząd przyrzekał 
oszczędności w wydatkach, zwłaszcza na urzę­
dników, każdy jednak te wydatki powiększał. 
W r. 1869-ym pensye płacone urzędnikom cy­
wilnym wynosiły fr. 246,028,000, prawie dwa 
razy więcej, aniżeli za Ludwika Filipa; w r. 
1876-ym podniosły się do 279,940,000 fr., w 

FORTEPIAN.
(Dokończenie).

— Źle bez gospodyni! — pomyślałem 
sobie.

Gdym wstał od stołu, pan Wiktor Do­
łęga Plackiewicz rzekł patrząc na moją ka­
mizelkę :

— Panie doktorze, konie czekają!
Pożegnałem się i wyszedłem z gospoda­

rzem na ganek.
— Przepraszam, że nie powozem — mó­

wił do mnie,— ale koło pękło....
Siadłem na brykę i ruszyłem. Jadąc dro­

gą polną, sięgnąłem do kieszeni w kamizelce, 
i przekonałem się ku przykremu zdziwieniu, że 
zamiast zwykłej pięciorublówki, dostałem jako 
honoraryum podarty, zatłuszczony, trzyrublowy 
papierek. Mała rzecz !

Lecz oto wjechałem na szosę. O Nieba ! 
bryczka zaczęła skakać, a jednocześnie poczu­
łem w siedzeniu, zamiast sprężyn, kamienie i 

■ ździe ! Chwytam rękami za brzegi wasągu 
i unoszę się ku górze. . Lecz ręce bolą. Pró­
buję więc wszystkich sposobów, a wreszcie 
poddaję się losowi ..

W ciągu ośmioletniej praktyki mojej przy­
zwyczaiłem się do niewygód, do chłopskich 
wozów i wybojów na drodze; lecz takim po­
dłym ekwipażem nie jechałem jeszcze, Niczem 
średniowieczne narzędzia inkwizycyi!

W połowie drogi, gdy uczułem, iż wszy­

stkie moje trzewia uległy już dyzlokacyi, ka­
załem jechać stępo...

Przyjechałem do domu potłuczony, znęka­
ny moralnie i fizycznie, istny rozstrojony forte­
pian w mieście lub jego okolicy. Lecz nim zdo­
łałem odpocząć, wchodzi do mnie pan Kiwe 
belzensztajn, stary i poważny obywatel z Ryn­
ku. Po długich korowodach oświadcza mi, że 
nie przyszedł po receptę, ale, jako mój osobi­
sty przyjaciel, chce ze mną pogadać.

— Panie doktorze — mówi, — ja panu 
co powiem .. Pan doktor jest pierwsza osoba 
u nas w mieście. Niech pan doktor się żeni. 
To bardzo nie pięknie, jeśli na pana doktora 
gadają...

Podziękowałem za radę i wyprawiłem na­
tręta

Smutny byłem dnia tego.
Ożenić się! Łatwo rzec — ale wykonać 

trudno.
Mógłbym uderzyć o córkę pana Bonifa­

cego, dziedzica Chudej Fary, gdyż wiem, iż 
obywatel ziemski w tych ciężkich czasach go­
tów mi »zrobić łaskę, < przyzwolić na mezalians, 
dać jedne z pięciu córek i powiedzieć :

— Mości dobrodzieju, gotówki ci nie tego .. 
bo tego... ale masz tu wyprawę... cała waliza... 
koronki, hafty, mości dobrodzieju, wartości pię­
ciu tysięcy rubli... a nadto przyszlę ci fortepian, 
będzie wam wesoło, bo Helcia gra jak Rubens, 
mości dobrodzieju... Tylko umiej szanować ko­
bietę, bo to, mości dobrodzieju, szlachetna la­
torośl ..

Nie dosyć na tern: gotówbym nawet po­
jąć jedne z pięknych i miłych córek pana ad- 

junkta, mimo że papa figlarz chowa papiery 
pod sukno, i uśmiechając się dyplomatycznie, 
mówi bez zarumienienia:

— O ile się da — o tyle się zrobi ! Trze­
ba pocisnąć — to się wyciśnie !

Gotówbym nawet.. . bezwątpienia.... ale 
wstrzymuje mnie fortepian.

Nie! Nie pojmę żony, która parodyuje 
muzykę, targa nerwami, zatruwa spokój męża, 
gości i sąsiadów.

A jednak ożenić się muszę.... i ożenię 
się !

Lecz gdzie znajdę żonę niemuzykalną ? 
Gdzie ? Chyba za górami, za lasami....

Gdziekolwiek bądź—bylebym znalazł!
I znajdę! W tej chwili bowiem przyszła 

mi do głowy myśl szczęś iwa. Ogłoszę kon­
kurs : ■

1) Sto dukatów nagrody pannie, któraby 
umiejąc grać na fortepianie, umiała zadyspo­
nować i sama ugotować tani i smaczny obiad, 
oraz naprawić starą b eliznę.

2) Dwieście dukatów pannie średnio wy­
kształconej, któraby nie grała wcale na forte­
pianie.

3) Trzysta dukatów matce, która mając 
środki na kształcenie w muzyce córek, zanie­
chała tego dla braku w nich talentu.

Amen.

roku zaś zeszłym doszły do 397,066,580. Dzi­
siejsza Rzeczpospolita dochodzi do szaleństwa 
w tern marnotrawstwie.

400 milionów franków suma to kolosalna, 
a jednak urzędnicy, zwłaszcza niżsi, utyskują, że 
są źle płatni, że nie wystarczają. Istotnie, 1,200 
lub 2,000 franków, a nawet i dwa razy tyle, 
gdy się ma rodzinę, kwota to bardzo szczupła 
we Francyi, a niedostatek może nieraz do drzwi 
zastukać. Trzeba zaś zostać pomocnikiem na­
czelnika biura, zatem służyć kilkanaście lat, by 
dostać 3,500 fr. płacy rocznej w Paryżu. Na 
prowincyi płace są niższe. Tylko zaś wyżsi u- 
rzędnicy mogą być lepiej płatnymi, bo czynna 
armia urzędnicza we Francyi liczy się na parę- 
kroć sto tysięcy głów.

»Zawód więc administracyjny — pisze bar­
dzo znany publicysta francuski -- przynosi tylko 
gorzkie rozczarowania dla wszystkich prawie 
kandydatów. Pomimo tego niespodziewane for­
tuny bardzo nielicznych jednostek uprzywilejo­
wanych oraz pewność i regularność wypłaty 
pensyi, owa pewność kawałka chociaż zwykle 
bardzo suchego chleba, uwodzi rodziny i pcha 
tysiączne legie kandydatów, następujące po so­
bie jak fale morza. »Państwo zabiera śmietanę 
z młodzieży francuzkiej, by ją ogłupić i wyja­
łowić « Złe nie od wczoraj datuje. Już w r. 
1850-ym Berryer w sprawozdaniu budżetowem 
pisał: »Badając ogół administracyi kraju, musi- 
my zaznaczyć rujnującą mnogość posad i urzę­
dów publicznych, zwiększającą się peryodycznie, 
skłaniającą zbyt wielu ludzi, przy ich wstępie 
w życie czynne, do proszenia państwa o istnie­
nie ograniczone, ale wygodne i pewne. lak 
przepada »energia i zacna niezależność człowie­
ka, obowiązanego własnemi siłami zapewnić 
sobie przyszłość.* Tak więdnie mnóztwo zdol­
ności, któreby mogły cześć przynieść i służyć 
użyteczniej krajowi. Tak dla opodatkowanych 
powiększają się ciężary obowiązkiem utrzyma­
nia tych egzystencyj, bez otrzymywania z ich 
pracy korzyści odpowiedniej do owych wyna­
grodzeń udzielanych zbyt wielkiej liczbie...*

Lat temu czterdzieści już te stówa mówiły 
wielką prawdę; dziś powtórzone stwierdzają 
prawdę straszną. Czy tylko we Francyi ? Nie, 
wcale nie. Złe jest powszechne w kontynental­
nej Europie, ta bowiem przez rozszerzenie biu­
rokracyi schodzi do stanu upadającego państwa 
rzymskiego, w którem pod koniec trzy czwarte 
ludności musiały pracować na utrzymanie gnio-

Nieśmiertelny.
21) ALFONSA DAUDET.

(Ciąg dalszy.)

Zbliżywszy się do domu, zawołał głośno:
— Ojcze Fage!... ojcze Fage!... — Ale 

skromna pracownia introligatorska była pusta, na 
stole przy oknie leżały kupy zrzynków, wielkie 
nożyce do tektury, księgi dwie zielone z mosięż- 
nemi narożnikami ściśnięte w prasie. Najdziwniej­
sze w tern urządzeniu wewnętrznem było to, że 
warsztacik do zeszywania stał na koziolk ich, pu­
ste krzesło pod nim, pułki uginające się pod cię­
żarem książek i wszystko aż do lusterka do go­
lenia, zawieszonego na zasuwie okna, wszystko 
było małych rozmiarów i umieszczone tak, że 
dziecko dwunastoletnie sięgnąćby wszędzie mogło. 
Możnaby sądzić, że się jest w nreszkaniu karła 
introligatora Idipuciego państwa.

— Jest to garbusek — szeptał Ve Irinę do 
ucha Freydetowi — i garbusek kobieciarz, serc 
zdobywca, zawsze wyperfumowany i wypomado­
wany.

Ohydna woń fryzjerskiego salonu... esencja 
różana, woda ateńska i ocet tualetowy razem złą­
czone, mięszały się z ostrym odorem klajstru. 
Wszystko to razem chwytało za gardło i oddech 
zapierało w piersiach. Vedrine zawołał jeszcze 
raz, zwróciwszy się ku głęb', g Izie była izdebka, 
potem wyszli. Freydeta bawiła myśl o tym gar­
busku Lowelasie.
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Włodzimierz przybył na ostateczną, inspekcję 
fortec i wojska, które po zaprowiantowaniu są w zu­
pełnej gotowości. W związku z przybyciem W. ks. 
Włodzimierza do Warszawy, stoi zwiedzenie przez te­
goż Kowna, fortyfikacyj po prawej stronie Niemn a, 
Grodna i Białegostoku.

Powód dymisyi oberpolicmajstra Tołstoja, dosta­
nie się niebawem przed kratki sądowe. Będzie to cie­
kawy proces żandarmeryi z policyą, który niestety, roz­
strzygnie się przy drzwiach zamkniętych. Oto jego 
szczegóły: Hurko otrzymał pewnego dnia anonim, iż 
na kilku kościołach przylepione zostaną plakaty rewo- 
lucyjno-socyalne. Zawiadomił o tern Tołstoja, który wy­
delegował naczelnika wydziału śledczego Rudniewa, 
aby wyszukał drukarnię z której te plakaty wyszły, 
oraz odkrył mieszkanie, gdzie się one znajdują. Po 
kilku dniach Rudniew doniósł Tołstojowi adres loka­
tora, który przechowuje plakaty, a Tołstoj zaraporto- 
wał o tern Hurce. Hurko przywołał szefa żandarmów, 
zawiadomił go o odkryciu Tołstoja i wyraził swoje 
nieukontentowanie z powodu bezczynności żandarmeryi. 
Szef żandarmów wysłać miał niezwłocznie do owego 
mieszkania jednego z oficerów żandarmeryi, który je­
dnak mimo najskrupulatniejszej rewizyi niczego doszu 
kac się nie mógł. Tymczasem do owego mieszkania 
nadszedł także Rudniew i zastawszy żandarmów zdzi­
wił się bardzo, pomimo to odbył ze swej strony rewi- 
zyę i wyciągnął ze szuflady plakat. Oficer żandarmski 
zarzucił wówczas Rudniewowi, że sam chyba ów pla­
kat wsunął do szuflady, przedtem go bowiem nie było, 
pomimo dwukrotnego rewidowania, i pobiegł z wiado 
mością tą do swego szefa, który zdał raport natych­
miast Hurce. Ostatni tak się rozgniewał, że polecił 
Tołstojowi podać się do dymisyi, co tenże uczynił. — 
Rudniewowi jednak, i dwom jego pomocnikom polecił 
wytoczyć proces o wprowadzenie w błąd władz.

Pierwszy zakład dla inwalidów kolejowych ma być 
niebawem otwarty. Jest on przeznaczony dla oficyali- 
stów kolei żelaznych i służby dróg południowo-zacho­
dnich. Buduje go władza kolejowa pod Włodawą za 
Bugiem. Inwalidzi będą tam mieszkali po czterech w je­
dnym domku, a koszt wzniesienia tych budynków wy­
niesie około rs. 100.000.

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.
W sprawach gorzelnianych donoszą z Wiednia, 

że w pierwszych dniach lipca rozpoczną obradować 
w ministerstwie skarbu dwie ankiety rzeczoznawców 
nad wprowadzeniem w życie nowej ustawy o opodat­
kowaniu spirytusu. Pierwsza z nich zbierze się już 4go 
lipca i będzie obradowała nad sposob mi przeistocze­
nia spirytusu na cele przemysłowe, tak aby nie był 
przydatnym do picia, i aby mógł przeto być wolnym 
od opłaty konsumcyjnej. Około połowy lipca będzie 
zwołaną druga ankieta do obradowania nad wszystkie- 
mi innemi kweitjami i szczegółami, które muszą być 
umieszczone w rozporządzeniu wykonawczem do ustawy 
spirytusowej a między niemi także o domach składo­
wych. We wtorek u. t. odejść miały z Wiednia pierwsze 
transporta aparatów kontrolnych do Lwowa i Krako­
wa — aby już wcześnie zaopatrzeń się mogły nasze 
gorzelnie w te przyrządy, które automatycznie ozna­
czając ilość codziennie produkowanego spirytusu, pozo­
stawiają naszym gorzelnikom zupełną swobodę w spo 
sobie pędzenia wódki, a głównie w zastosowaniu jakie- 
gobądź systemu fermentacji i w terminach wyznaczo­
nych poprzedniemi ustawami do wygotowywania w ko­
tłach alkoholu.

Przemyśl. Na ostatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej zajmowano się sprawą bazaru dla wyrobów kra­
jowych. Dr. Dworski wniósł co następuje: „Jak wia­
domo uchwalono przed rokiem statuta urządzić się ma­
jącego bazaru, uchwalono dla tej instytucyi dotacyę 
1.500 złr. i upoważniono zwierzchność do wyjednania 
subwencyi w Wydziale krajowym i w Radzie powiato­
wej. Wydział powiatowy postarał się u Rady powiato­
wej o subwencyę w kwocie 500 złr. i poparł silnie 
prośbę do Wydziału kraj, o subwencyę w kwocie 2.000 
złr. Na to podanie mimo przynaglenia nie otrzymałem 
długi czas żadnej wiadomości, z gazet dopiero dowie­

działem się, iż pod pewnymi warunkami komisya kra­
jowa przemysłowa przeznaczyła kwotę 1.000 złr. sub­
wencyi. Napisałem więc do dra Faustyna Jakubowskie­
go, członka krajowej komisyi, chcąc się z nim osobiście 
porozumieć, gdy tymczasem dnia 18 czerwca otrzyma­
łem od niego zawiadomienie, w którem podane są wa­
runki komisyi krajowej przemysłowej. Przeznaczono 
tylko 1.000 złr. dla tego, ponieważ jest w projekcie 
utworzenie więcej bazarów; przeznaczono jednak dodać 
jeszcze do wysokości 1,000 złr., jeżeli by się deficyt 
okazał.

Krajowa komisya przemysłowa żąda 1) aby wpływ 
tej komisyi na bazar był zatwierdzony i aby jej dele­
gat mógł brać udział z głosem stanowczym w posie­
dzeniach zarządu bazaru, 2) aby ten delegat przy wy­
borze towaru mógł decydować. 3) aby mógł wglądać 
w księgi kasowe, 4) dalej, że bazar nie może towaru 
sprowadzać z zagranicy — nadto, by delegatowi słu­
żyło veto co do przyjęcia produktów nawet krajowych, 
jeżeli by nie miały cechy narodowej. Mówca prosi o 
uznanie nagłości wniosku, co też Rada uchwala. Potem 
mówca zaleca przyjęcie tych 4 żądań, a to z uwagi, 
że kontrola komisyi kraj, nie jest szkodliwą ani ubli­
żającą, lecz owszem obudzą większe zaufanie do nowej 
instytucyi, którą komisya i na przyszłość wspierać przy­
rzeka, z uwagi dalszej, że warunek nieprzyjmowania 
towarów zagranicznych i tak istnieje, z uwagi nakoniee, 
że wskazówki delegata komisyi krajowej jako fachowe 
mogą być tylko pożądane. We wspomnianem zawia­
domieniu radzi dr. Faustyn Jakubowski, aby nie od 
każdego towaru na skład Bazaru przyjętego brać od 
producentów tytułem składowego 10 pro. prowizyi od 
ceny kupna osiągnąć się mającej, lecz od pewnych wy­
robów np. płóciennych wymierzać jak najniższą prowi- 
zyę np. 2 pre., zaś na inne towary, których materyał 
jest tani, nakładać prowizyę wyższą jak 10 pre., w 
ogóle zaś prowizyę 10 pre. uważać jako przeciętną. 
Wszystkie te rudy uznaje mówca jako racyonalne i za­
stosowania godne. Mówca tedy wnosi, aby Rada przy­
jęła zmiany 3, 8 i 10 statutu Bazaru odpowiadające 
wspomnianym warunkom, co też uchwalono.

Zator d. 2 lipca. Z dniem otwarcia kolei lokal­
nej Bielsko-Kalwarya zniesioną została poczta wo­
zowa, utrzymująca dotąd ruch między Zatorem a 
Wadowicami. Rozporządzenie to bardzo niemiłe do­
tknęło mieszkańców Zatora i okolicy z powodu, że 
przez to komunikacya bardzo żywa z Wadowicami 
doznaje znacznej zwłoki. Jakkolwiek odległość Zato­
ra do Wadowic wynosi tylko 13 kilometrów, mamy 
obecnie koleją przez Skawinę i Kalwaryę tak zna­
czną drogę do przebycia, że różnica przy listach i 
przesyłkach dochodzi do 24 godzin. Pożądanem by 
zatem było, aby bezpośredni ruch pocztowy między 
Zatorem a Wadowicami byl nadal utrzymany i aby 
kroki podjęte w tym celu przez tamtejszą gminę 
wspólnie z zarządem dóbr hr. Potockiego w Zatorze, 
pomyślny odniosły skutek.

Z Dębicy donoszą: „W dniu 25 z. m. spłonęło w 
Straszęcioie (pod Dębicą) 7 zagród; dwoje dzieci stra­
ciło w ogniu życie. Ratunek był bardzo utrudniony,— 
ledwo zdołano zlokalizować straszny ogień, cała wieś 
była w niebezpieczeństwie. Bardzo czynnym przy ra- 
tuuku był miejscowy wikary usz ks. P. W. Siedm ro­
dzin zostało hez dachu i w okropnej nędzy."

KR O NIK A,
P. Alfred Milieski marszałek Rady powiatowej 

krakowskiej powrócił z kąpiel do Krakowa.
Jan Zacharjasiewiez, znakomity powieściopisarz 

bawi w naszem mieście w przejeździć do Zakopanego.
Ślub p. Leona Łobodzińskiego, technika, z panną 

Józefą Gadomską odbył się w sobotę, tj. d. 30 czerwca 
br. w kościele OO. Pijarów. Ceremonii ślubnej doko­
nał ks. Piwowoński, który w krótkich lecz bardzo pię­
knych i serdecznych słowach przemówił do pana mło­
dego, dawnego kolegi szkolnego, błogosławiąc młodą 
parę i życząc jej szczęścia w małżeńskiem pożyciu... 
Państwo młodzi podejmowali orszak ślubny w hotelu 
pod Różą.

Młodzież akademicka przyjmowała w Niedzielę 
rano w „Czytelni" przybyłego do Krakowa weterana

tącej je i wysysającej biurokracyi i urzędnikie- 
ryi, stanowiącej prawie jednę czwartą ludu. Tu­
taj dziś mówimy tylko o Francyi. Ograniczeni 
miejscem, nie możemy przytaczać szczegółów, 
jakie mamy w tym przedmiocie o Niemczech, 
Austryi, Włoszech, i o wszystkich krajach toczo­
nych mniej lub więcej przez raka centralizacyi 
administracyjnej.

Zdawało się nam dawniej, że Anglia jest 
od tej plagi wolną, że ją ochroniły nie tylko 
jej polityczne i administracyjne instytucye, ale 
niezależność charakteru jej młodzieży, rzutność 
jej i energia pracy. Niedawno »Pall Mali* roz­
wiała naszą iluzyę. I tam zaraza biurokracyi i 
urzędomania występować zaczyna. Komisya 
ustanowiona dla egzaminowania kandydatów do 
urzędów, w sprawozdaniu swem za rok i886-ty 
donosi, że w roku tym składało ów egzamin 
29,005 młodych ludzi, o 661 więcej aniżeli w 
r. 1885-ym. O egzamina jednak mniejsza; nie 
każdy z egzaminowanych przeszedł, wielu mo­
gło składać egzamin dla patentu. Bardziej zdu- 
miewającem jest porównanie liczby posad, jakie 
w r. 1886-ym były do rozdania w dziesięciu 
gałęziach służby administracyjnej w Anglii, z li­
czbą starających się o te posady. Szczegóły 
pomijamy, ogółową tylko dajemy cyfrę. Posad 
do rozdania było 1,115, proszących o nie 12,564..

Nie bez słusznego przerażenia »Pall-Mall* 
pisze: »Cyfry te uczą, że liczne dziesiątki tysię­
cy młodych ludzi przechodzą długie lata nauki 
i pracy, pociągające za sobą wielkie wydatki 
ze strony ich rodziny i przyjaciół, w celu wstą­
pienia do rządowej służby cywilnej, i że zale­
dwie jeden na dwunastu cel swój osiąga. Co 
się staje z innymi przy końcu tych lat napróżno 
straconych ?...«

To pytanie każdy i u nas powtórzy. Wła­
śnie, że je powtórzy, że te cyfry zwrócą ba­
czność jego na tę coraz powszechniejszą a co­
raz groźniejszą plagę europejską, podajemy po­
wyższy artykuł. Podajemy go dla młodych lu­
dzi i dla ich rodziców. Wnioski z tych cyfr 
wyprowadzilibyśmy takie: Pozbywajcie się jak 
najrychlej urzędomanii, uczcie się jak najwięcej, 
pracujcie jak najgoręcej, ale nie dla urzędni- 
ctwa, tylko z tern przekonaniem, że jedynie o- 
sobiste wysilenia powinny wam byt niezależny 
zapewnić, z tą wiarą, że go wam zapewnić 
musza.

lonsptntojjt Zirjirł Litami,
Warszawa 1 lipca.

Wielki ks. Włodzimierz, wraz z małżonką i li­
czną świtą przybył dziś o 9 rano do Warszawy i za­
mieszkał w pałacu Łazienkowskim. Przybyciu tego 
członka carskiej rodziny, starają się nadać jakieś szcze­
gólniejsze znaczenie, ze względu, iż w świcie jego znaj­
duje się naczelnik sztabu wojsk okręgu petersburskie­
go, generał lejtnantj Bobrikow, używający powagi w 
kołach militarnych i cieszący się zaufaniem cara. We 
dług twierdzenia jednych, Bobrikow przydany został 
W. ks. Włodzimierzowi z powodu złożonego carowi 
na początku bieżącego roku raportu Hurki, podług 
którego dla postawienia Kongresówki w stanie zupe­
łnie obronnym, potrzeba jeszcze 40 miljonów rubli. 
Raport ten miał spotkać wówczas na opozycję W. ks. 
Włodzimierza, który tu przybył obecnie sprawdzić o- 
sobiście szczegóły raportu. Według innych, W. ks.

— Może gdzie poszedł na schadzkę miłosną! 
mówił.

—- Żartuj sobie zdrów mój kochany, a ja ci 
powiem, że najpiękniejsze kobiety z całego Pary­
ża nie gardzą tym garbuskiem! Szczęście widać 
ma i wziąć się do rzeczy umie, jeżeli wierzyć 
można ścianom jego pokoju, które są całe wyło­
żone prześlicztiemi fotografjami... A każda z nich 
podpisana, dedykowana!.. „Kochanemu Albinko- 
wi“... „Fageusiowi najdroższemu"... I to nie ża­
dne tam pierwsze lepsze... wcale nie!... teatra, 
najwyższe sfery półświatka!... Tak, tak!., powia­
dam ci. Nie przyprowadza ich tu nigdy, tylko 
czasem, po zniknięciu na jakie dwa lub trzy dni, 
zachodzi do mnie do pracowni, wymuskany, roz­
radowany, z wstrętnym na ustach uśmiechem i 
opowiada £mi, że zafundował sobie przepyszne 
„w ósemce," albo śliczniuchne „w dwunastce," 
gdyż tak nazywa swoje zdobycze, stosownie do 
tego- czy są dużego czy średniego formatu.

— I mówisz że jest brzydki!...
— Potwór.
— Ubogi?
— Biedny, skromny introligator, zeszywacz 

prosty, który żyje z pracy rąk, sadząc przytem 
warzywa na grzędzie... Przyznać trzeba, że jest 
inteligentny, oczytany, pamięć ma wyborną... Za 
powne spotkamy go gdzie, włóczącego się po ką­
tach pałacu,.. Jest to wielki marzyciel, ten ojciec 
Fage, jak wszyscy ludzie namiętni... Chodź za 
mną, ale patrz gdzie stąpasz... drogi tu nie zaw­
sze są wygodne i bezpieczne.

Szli na górę po szerokich schodach, których 

pierwsze stopnie trzymały się jeszcze jak również 
i poręcz cała zardzewiała, popękana i pogięta w 
wielu miejscach przez ogień; potem nagle scho­
dów juz brakło i trzeba było iść dalej po porno 
ście z desek rzuconym na przecznicach schodów, 
pomiędzy wysokiemi muraini, na których odgad- 
dnąć już tylko można było, niż zobaczyć resztki 
wielkich fresków pokopcone, szczerniałe, popęka­
ne: tu głowa konia, tam obnażona pierś kobiety 
jakiejś, z tytułami zaledwie odczytać się dającemi 
na złoconych tabliczkach: „Me lytacja“... ,.Cisza- 
„Handel łączy narody"...

Na pierwszem piętrze długi korytarz o skle­
pieniach wiązanych, jak w Arles lub też w Ni- 
mes, wił się pomiędzy murami szczerniałemi, po­
pękanymi, a światło padające przez szerokie szpa­
ry, oświetlało kupy wapna i gipsu, kawały żela­
za pogiętego przez ogieii i wśród tego wszystkie­
go, głęboko wkorzenione zieleniące się krzewiny' 
U wejścia do tego korytarza! na ścianie widniał 
napis: „Korytarz służbowy “ Piętro wyżej odna­
leźli znów korytarz zupełnie taki sam, z tą tyl­
ko różnicą, że tu dachy runęły i był to już tyl­
ko dłuki taras, przepełniony krzakami jakichś 
pnących się po arkadach roślin, zwieszających się 
następnie w długich pędach, rozwianych i pogma­
twanych, aż do poziomu głównego podwórza pa­
łacowego.

I widać było z tej wysokości dachy do­
mów sąsiednich, mury białe koszar przy ulicy 
Poitiers, dalej wielkie platany pałacu Padowani 
na wierzchołkach swych niebotycznych kołyszą- 

ce gniazda krucze, opuszczone i puste aż do 
zimy, potem sam niżej podwórzec pusty, pełen 
słońca, mały ogródek introligatora i mały jego 
domeczek...

— Patrz no mój stary, ile tam tego jest... 
ile tam tego jest!... — Vedrine, pokazując to­
warzyszowi swemu dziką roślinność dziwnej ob­
fitości i rozmaitości, ogarniającą cały pałac. — 
Gdyby to Krokodyl zobaczył, to by się dopie­
ro wściekał ze złości!...

Nagle cofając się, krzyknął:
— A!. . tyle to już doprawdy za wiele !...
Na dole, dążący do domku introligatora, 

ukazał się Astier Rehu, łatwy do poznania po 
długim swym surducie koloru wężowo-zielonego 
i po cylindrze spłaszczonym i szerokim. Słynny 
był na cały lewy brzeg Sekwany, na całą stu­
dencką część miasta ten kapelusz rzucony na 
tył głowy na pukle siwych włosów, okalające 
aureolą twarz archanioła raju egzaminów dojrza­
łości, jakim był w osobie swojej Krokodyl sta­
ry. Rozmawiał on dosyć żywo z jakimś małym 
człowieczkiem, który stał przed nim. Człowie­
czek ów był z gołą głową, błyszczączą od kos­
metyków, a n sobie miał obcisłą marynarkę 
jasną u której sterczał niby wdzięk jakiś, garb 
na jego plecach się piętrzący.

C. d. n. 

pana Darowskiego. Wzruszony starzec ze łzami w 0- 
czach dziękował za okazane dowody czci i przywiązania.

f S. p. Karolina z Wojciechowskich Janicka 
zmarła wczoraj, przeżywszy lat 39.

Towarzystwo sztuk pięknych zakupiło dzieła na­
stępujących artystów za łączną sumę 6 830 złr.: Berg­
mana, Brodowskiego, Chmielowskiego, Baczyńskiego, 
Dzierżyńskiego, Fabiańskiego, Grabińskiego, Grochol­
skiego, Jankowskiego, Jezierskiego, Koniuszki, Łosia, 
Pająka, Papieskiego, Ressnera, Kossowskiego, Rośnia- 
towskieg#, Stasiaka, Swieszewskiego, Tetmeyera, Ton- 
doza, Wankira, Witkowskiego, Zawadzkiego, Tombiń- 
skiego, Zubera, Kossaka Juliusza, Staszkiewicza, Kos­
saka Wojciecha, Łuskiny, Jezierskiego, Gadomskiego

Jest to trzeci zakup, jaki Towarzystwo w roku 
tym uczyniło.

W sprawie majstrów kominiarskich otrzymujemy 
list następujący:

Wielmożny panie Redaktorze! Do listu p. Behma, 
stającego w obronie naszego fachu zagrożonego propo­
zycją powiększenia liczby majstrów kominiarskich, po­
zwolę sobie jeszcze kilka słów objaśnienia.

Fach nasz podlega ścisłej kontroli policyi, magi­
stratu i sądu w razie wypadku, a wykonywujący go 
są każdej chwili narażeni na kalectwo, a nawet utratę 
życia, czego choćby dowodem fakt zaszły w dniu 1-go 
października 1875 roku, kiedy doglądający robót koło 
kominów na starym domu księży Missyonarzy na Stra- 
domiu majster kominiarski Antoni Bąkowski poślizną­
wszy się na dachu, tylko przytomności terminatora, 
który go lecącego m dół pochwycił, zawdzięcza urato­
wanie od śmierci. Fach nasz przytem niesie wielkie 
usługi instytucyi towarzystwa asekuracyjnego, chro­
niąc budynki od pożaru. Dlatego też był jeszcze nie­
dawno uprzywilejowany przez N. Pana, a kominiarze 
wolni byli od służby wojskowej. Koncessya nasza słu­
ży jedynie na miejscu, ztąd choćby komu z nas za­
brakło chleba, nie może się przenieść z rodziną swoją 
w inne miejsce, gorszy w tern od ptaka stworzenia 
powietrznego, co gdy mu krzywda w gnieździe, prze­
nosi się z pisklętami swemi.

W Krakowie od roku 1882 dał magistrat kon- 
cessyę p. Karolowi Bergerowi i Janowi Zatorskiemu, 
przezco powiększył liczbę majstrów z 5-ciu na 7-miu, 
a teraz po sześciu latach znowu dwa podania o kon- 
cessye złożono i dziwić się należy, że są tacy, którzy 
te podania popierają, a nikt nie zasięga opinji cechu 
kominiarzy, jak również komisarza rządowego p. Win­
centego Eminowieża, naczelnika straży pożarnej, który 
wie najlepiej w jakich laurach stan fachu kominiar­
skiego. Mamy nadzieję, że JW. Prezydent wejrzy w tę 
sprawę i dowie się jak już niektórzy przed siecią ryby 
łowią i cios naszemu fachowi zadać pragną

Byłby to smutny dramat dla naszego kominiar­
stwa, gdyż absolutnie nie ma mowy, aby jeden więcej 
mógł egzystować bez ruiny reszty.

Niech popierający tę koncessyę bez zasługi prze­
kona się w jakim stanie znajduje się podpisany wraz 
z liczną familją, składającą się z podeszłego wieku 
matki, żony, siedmiorga drobnych dzieci, sługi, czela­
dnika i jednego terminatora, bo więcej nie jest w sta­
nie trzymać dla obsługi kominiarskiej. Podatek i czynsz 
rośnie, również potrzeby dziennego wyżywienia, a to przy 
tak nędznych cenach, jakie nas obowiązują, bo były one 
w tych czasach oznaczone, kiedy funt mięsa kosztował 
6 groszy, a najobszerniejsze mieszkanie ipożna mieć 
było za 300 złp. czyli 75 złr. Dziś funt mfęsa kosztuje 
25 centów, a co do mieszkania nie ma co widzieć i za 
1400 złp. czyli 350 złr. Ekspres zs odniesienie bukie­
tu lub biletu bierze 30 ct., a w kamienicy nawet 3-ch 
piętrowej dwóch kominiarzy nad jedną szufladą zmi- 
trężą kwadrans w pocie czoła i zarobią razem zale­
dwie 10 cent. Kto ma serce, ten nam szkodzić nie 
może, jeśli chce ważyć sprawy na szali sprawiedli­
wości.

Cyfry te są prawdziwe i przerażające, a do tego 
ma się kłopot z wekslami, aby pchać dalej to złote 
kominiarstwo. Przez napływy koucesyj tracą majstro­
wie, czeladź i terminatorzy, wpada się w deficyt i nę­
dzę, jak to był przykład na śp. Jakóbie Janikowskim.

Niech więc JW. Prezydent i pp. radcy jako oj­
cowie miasta raczą wziąć tę sprawę po sumieniu 
i sprawiedliwości, aby pełen trudów i mozołów fach 
kominiarski nie skonał. Z ufnością i nadzieją w Pana 
Boga, kończę te słowa, potwierdzając podane fakta sło­
wem honoru obywatelskiego i sumienia mego, jako 
krakowianin znany powszechnie z życia moralnego 
i nieskazitelnego.

Antoni Bąkowski, 
były podstarszy cechu kominiarskiego 

w Krakowie.
Z teatru. Niedzielne przedstawienie „Nitouche" 

odbyło się przy przepełnionym teatrze. Okoliczność ta 
daje miarę o zamiłowaniu publiczności naszej do ope­
retki, gdy nawet tak niewybijający się utwór zdołał 
zdobyć sobie tak wyjątkowe powodzenie. W danym 
razie jednak znaczną część powodzenia przypisać nale­
ży jaskrawości libretta i pełnej humoru i zacięcia grze 
artystów w głównych rolach, niż samemu utworowi. 
W tym względzie dzierży prym pani Zimajer, która ro­
lę Nitouche wyzyskuje z właściwym sobie artyzmem 
stwarzając całość nader wdzięczną i sympatyczną. Szcze­
gólniej za dosadne odśpiewanie kupletów o blaszanym 
żołnierzu wsparte liczną mimiką, oraz piosnkę o „Ja­
siu" zbierała p, Z. przeciągłe oklaski. Nie można tego 
powiedzieć o p. Laskowskim, który widocznie nie był 
przy głosie i partyi nie wydobył na bliższy plan. Hu­
morystycznej całości dopełnili z powodzeniem pp. Mysz­
kowski, Skalski i Gasiński, który w roli Loriota do łez 
rozśmieszał publiczność. Chóry trzymały się bardzo do­
brze.

Złożono w Dyrekcyi policyi lornetę z futeralikiem, 
którą znaleziono przedwczoraj. Tudzież złożono portmo­
netkę zawierającą kwotę 3 złr.

Alarmy pożarowe. W niedzielę o godzinie pół do 
8 rano spostrzeżono ogień na podwórzu domu 1. 1 przy 
ul. Stefana. Ogień wydobywał się z pod kupy wyrzuco­
nej z sienników słomy, na które ktoś nieostrożny wy­
sypał popiół z węglami. Zaalarmowana straż ogniowa 
przybyła rychło i ogień ugasiła. O godzinie zaś 12 
przed południem za darniowano straż pożarną skutkiem 
wydobywającego się dymu z piwnicy domu 1. 1 ulica 
Grodzka. Skonstatowano, że dym wskutek ciśnienia 
powietrza dostał się z komina do piwnicy.

Słuszne skargi. Bod naszym adresem zasyłają
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dowa wojna austrjacko-rumuńska. Austrja po­
nosi wielką stratę przez zamknięcie granicy dla bydła 
rnrnuńskiego. Rachunek bardzo prosty i jasny. Rumu­
nia wywozi teraz rocznie do Austryj swoich produktów 
tylko za 10 milionów franków, zamiast 26 milionów 
franków, a więc o 16 milionów mniej.

Wywóz Austryi do Rumunii spad! z 73 milio­
nów na 25 milionów, zatem o 48 milionów jest mniej­
szy.

Strata wywozu Austryi jest przeto trzy razy tak 
wielka jak Rumunii, Ponieważ ta cłowa wojna bez- 
wątpienia do końca roku potrwa, to strata niezawo­
dnie się podwoi.

Rolnictwo nic nie zyskało, a przemysł ucierpiał 
wiele przez utrudnienie znacznego wywozu.

mieszkańcy Stradomia ustawiczne zażalenia na niesły­
chane krzyki, awantury i tym poddbne ekscesa, które 
mają miejsce w | tej dz elnicy podczas przedstawień 
w teatrze żydowskim, trwających do pierwszej po pół­
nocy. Z restauracyi, stanowiącej niejako „bufet" teatral­
ny rozgrywają się podobno skandaliczne sceny, któ­
rych echa rozbrzmiewają wzdłuż sałej ulicy, pozbawia­
jąc mieszkańców należnego im spoczynku. Czy by po- 
licya nie zechciała położyć tamę tym awanturom no­
cnym a zarazem zredukować czas trwania „spektaklów 
żydowskich" do godz. Hej.

Dzielny dzieciak- Osoby jadące onegdaj wieczo­
rem tramwajem, stały się świadkami niezwykłego 
w swoim rodzaju zabawnego epizodu.

Gdy wagon zatrzymał się, na Rynku, doszła doń 
jakaś mała najwyżej sześcioletnia dziewczynka, usiłując 
dostać się do wnętrza.

Widząc daremne jej wysiłki, siedzące na brzegu 
osoby, podniosły dziecko i usadowiły na ławce, oglą­
dając się za starszem jej towarzystwem, którego jednak 
zupełnie nie było.

Na zapytanie zaintrygowanych samotną wycieczką 
maleństwa, — ładna i dostatnio ubrana dzieweczka o- 
świadczyła, iż zowie się Mai ja S. mieszka na Strado- 
miu i wraca od babci mieszkającej w Rynku.

Dalej objaśniła, iż tramwajową swą podróż odby­
wa częstokrotnie, i że wie, że ma płacić 6 centówka 
jak da szóstkę to dostanie cztery centy reszty.

Trzeba było widzieć „grandezę" z jaką maleń­
stwo usuwało się z miejsca za wejściem każdej nowej 
osoby i rozpościerając starannie sukienkę trzymało mo­
cno ręką mały woreczek z pieniędzmi.

Zuckertort. Jeden z przyjaciół naszego pisma pi- 
sze nam o zmarłym szachiście: Cała prasa europejska 
poświęca obszerne życiorysy zmarłemu niedawno w Lon­
dynie sławnemu mistrzowi w grze w szachy Zucker- 
tortowi. Pozwólcie mi, że jako osobisty znajomy jego 
dodam kilka szczegółów.

Czy się urodził w Rydze, czy w Lublinie, nie 
umiem rozstrzygnąć, jeszcze mniej, czy jak twierdzą 
niektórzy, był synem pastora protestanckiego. W r. 
le>64 pojawił się Zuckertort pomiędzy nami nie za Ży­
da, lecz Polaka. Rozmawialiśmy z nim tylko po pol­
sku, jakoż z niemieckimi studentami nie mieliśmy 
żadnej styczności. Graliśmy z nim w szachy, tj. tak, 
że z'nas 6 lub 8 przysiadło każdy do osobnej szacho­
wnicy, Zuckertort siedział po innej stronie sali (zwykle 
w „Hotelu de Rome") i ztamtąd „na ślepo" dyrygo­
wał posunięciami. A miał taką olbrzymią pamięć, że 
po odegraniu równocześnie 8 partyj, z których wy­
grywał co najmniej 6, był zdolny zrekapitulować wszy­
stkie pociągnięcia wszystkich partyj.

W roku 1878 spotkałem się z Zuckertortem zno 
wu na wystawie paryzkiej, gdzie właśnie w wielkim 
turnieju szachistów wygrał wspaniały wazon z Sevres, 
wyznaczony przez rząd francuzki jako pierwsza na 
groda. I wtedy mówiliśmy tylko po polsku, a zauwa­
żyłem, że chociaż sławny szachista od dawna mie­
szkał w Londynie- mówił po polsku płynnie i popra­
wnie.

Napaści na Mackenziego zaczynają się znów 
energiczniej powtarzać w dziennikach niemieckich, o- 
becnie gdy niestało już znakomitemu specyaliście do­
stojnego obrońcy, a on sam opuścił kraj, w którym 
wzamian za troskliwość, jaką otaczał jego monarchę, 
został obdarzony zawiścią i spotykał na każdym kroku 
wrogów. Oto co pisze między innemi berlińska „Bor- 
sen - Ztng „Pan Mackenzie, zaledwie wyjechawszy 
za granicę, zaczyna, mówiąc wyraźnie, zdradzać swo­
ich dobroczyńców. Wychodzący w Haadze „Tagblad" 
wysłał jednego ze swoich współpracowników na „in­
terview z lekarzem angielskim, powracającym przez 
Holandyę do ojczyzny. Pan ów z całą gotowością 
oświadczył dziennikarzowi, że obecnie nie znajdzie już 
pewnie obrońców w prasie niemieckiej, że „znał on 
oddawna naturę choroby zmarłego cesarza Fryderyka, 
ukrywał ją jednak umyślnie, aby na wypadek zmiany 
tronu umożliwić wstąpienie na tron choremu. Gdyby 
zaś był stwierdził chorobę raka wówczas zostałaby 
ustanowiona regeneya". Pan Mackenzie widzi się więc 
zmuszonym naprawić swoją reputacyę lekarza, powie­
dzieć że jest równie mądry, jak lekarze niemieccy, 
pomimo że pogrążonemu w żałobie synowi w doku 
mencie urzędowym oświadczył, iż nie mógł określić 
stanowczo choroby jako raka, ale polityka przeszko­
dziła mu powiedzieć prawdę. Wierzymy teraz temu 
poczciwcowi (dem braven Manne): — Kłamał on bez­
wstydnie, gdy udawał głupiego (er hatte in schamlo- 
ser Weise gelogen ais er sich dumni stellte). Ale na 
tern niedosyć. Nietylko okłamywał naród niemiecki, 
ale — w interesie swojego posłannictwa politycznego — 
napadał na niemieckich lekarzy, narażał ich na przy­
krości i w obszernej działalności dziennikarskiej kazał 
obwiniać o obrazę majestatu cesarskiego tych, którzy 
ufali lekarzom niemieckim. Bezprzykładne oburzenie 
opanowuje całą ludność wobec tej intrygi, o której 
szlachetny męczennik nie miał z pewnością pojęcia, 
jakkolwiek ten zamach polityczny pozornie w jego in­
teresie został dokonany. Ten powiernik niektórych 
sfer, nadużywając obecnie w najcyniczniejszy sposób 
(in eynischster Weise) położone w nim zaufanie, uka­
zuje nam się w świetle, w jakiem widzieliśmy go za­
wsze, tj. w świetle brutalnego oszusta i człowieka bez 
sumienia (eines brutalen Schwindlers und gewissen 
losen Menschen)."

Okręt amerykański „Westernland," należący do 
kompanii „Red Star Line," zbudowany całkiem ze 
stali, ma długości 455, szerokości 47 a głębokości 36 
stóp. Okręt ten przybija do Antwerpii. W okręcie tym 
są bardzo wielkie wygody, najlepsza wentylacya, salo­
ny do zabawy, czytelnia , łazienki i gabinet dla palą­
cych. Cały okręt oświetlony jest światłem elektry- 
cznem. Trzecia klasa, czyli tak zwany „międzypokład" 
urządzona jest z niezwykłym komfortem. Miejsca w pierw­
szej klasie jest na 150 osób, w drugiej na 60, a w trze­
ciej na 1500.

Powodzie W Meksyku były teraz nadzwyczajne. 
Rzeki wezbrały nagle i podmuliły dwa tysiące domów 
w mieście Leon i Silas tak, że się zawaliły w nocy, 
kiedy wszyscy mieszkańcy spokojnie spali. Siedmset 
ludzi straciło życie. Według telegramu z El Paso 
(w Teksas) zginęło 1500 ludzi; znaleziono dopiero 
1000 trupów, a kolej żelazna przerwana na stumilo­
wej przestrzeni.

Świątynia turecka stanęła w Wiedniu przy ulicy 

Cyrkusowej ; przed kilku miesiącami była poświęconą. 
Z tego powodu zaszczycił sułtan przełożonych kolonii 
tureckiej i budowniczego tej świątyni orderami, obda­
rzył zaś złotemi zegarkami ze swoim imieniem starsze­
go śpiewraka i dwu kapłanów a srebrnym medalem za 
sztuki piękne Józefa Sulzera za hymn turecki na po­
święcenie świątyni ułożony i sobie przesłany.

W klasie. Hu też mniej więcej egipcjan podług 
uczonych zginęło w morzu Czerwonem ?

— Jak też nauczyciel się głupio pyta — szepcze 
Władzio sąsiadowi po cichu.

Głośno — głośno Władeczku — zapewne tra­
fiłeś dobrze — zachęca nauczyciel.

Znawca. Jakże się panu podobał wczorajszy 
kwartet ?

— Bardzo dobrze ; szkoda tylko, że tak nielicznie 
był obsadzony.

Powód- Czemuż nie wybrałeś się wczoraj na ka­
wę do pani Y ?

— Ależ kochany męźusiu jakżeż ja mogę ? Wszyst­
kie panie obrały sobie już takie śliczne rozmaite cier­
pienia na obecny sezon i wyjeżdżają do wód, a ja je­
dna tylko taka zdrowa, że aż mnie wstyd.

Nasi Żebracy. Miłosierny panie, zlituj się i obdarz 
czemkolwiek sierotę, która ojca nigdy nie miała, a 
matka zmarła dzieckiem jeszcze, bo gdy nie przyniosę 
pieniędzy, to mię rodzice wybiją I

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej z dnia 
2-go lipca br. Na wczorajszem posiedzeniu Rady trak­
towaną była nareszcie sprawa składów na produkta 
rolnicze, — sprawa, nad którą zastanawiano się kilka 
krotnie na tajnych posiedzeniach. Ponieważ o ważnej 
tej kwestyi pismo nasze zamieszczało w swoim czasie 
specyalne artykuły, dlatego ze sprawozdania komisyi 
przemysłowej streszczamy najważniejsze szczegóły. 
Wskutek zawezwania gminy m. Krakowa przez Wy­
dział krajowy do założenia domów składowych, wy­
brana ad hoc przez komissyę przemysłowa podkomisja 
złożona z 6-ciu członków, zaopiniowała, że dla Kra­
kowa jest rzeczą pożądaną założenie domu składowego, 
któryby przyjmował produkta rolnicze, tudzież ich prze­
twory obliczone na eksport, a w szczególności spiry­
tus. Przeciętna ilość, na którą zarząd składu takiego 
liczyć może — jest zdaniem komissyi: 50.000 cetnarów 
metrycznych ^zboża, 8000 hektolitrów spirytusu. — 
W obliczaniu atoli dochodów i rozchodów rocznych 
przyjęła podkomissya za podstawę 25.000 cetn. metr, 
zboża i 500 hekt. spirytusu. — Rozchód ten w ogól­
nej sumie wynosi według tego obliczenia 28.000 złr., 
dochód zaś 32.700 złr. spodziewać się więc można zy­
sku 4.700 złr.

Koszta budowy domów składowych, któreby obej­
mowały 50 tysięcy cetn. metr, wyniosą 260.000 złr., 
na 25 tysięcy ct. metr, zboża, a 5000 hekt. spirytusu — 
180.000 złr. — Sejm przeznaczył na pokrycie kosztów 
oprocentowania i amortyzacyi kapitału użytego na za 
łożenie obujdomów składowych w Krakowie i we Lwo­
wie rocznie sumę 21.000 złr. wypłacalną aż do końca 
1912 r. z.. Gmina krakowska winna więc żądać 10.500 
rocznie płatnych przez lat 25, co wystarczy na pokry­
cie wydatku 150 tysięcy złr.; do kosztów budowy po­
wyżej obliczonych przyczynić się musi sumą 70—110 
tysięcy złr. Fudusz na pokrycie oprocentowania i amor­
tyzacyi pożyczki w tej wysokości znajdzie gmina w wy­
kazanym dochodzie 4.700 złr. Dla zapewnienia sobie 
i konsumentom korzyści , koniecznem jest, aby gmina 
porozumiała się z zarządami kolejowymi co do dogo­
dności podobnym instytucyom czynionych.

Referent Dr. Faustyn Jakubowski zaznacza, iż 
komissya uznała potrzebę założenia składów takich 
w Krakowie, gdyż podniosą one handel zbożem, któ­
ry dziś podupadl, ponieważ kupcy zagraniczni nie mogą 
z jednej strony wchodzić w drobne interesa, a takie 
tylko dziś u nas zawierane być mogą, z drugiej stro­
ny nie chcą narażać się na dostawę innego zboża, 
aniżeli to, jakie było przedstawione w próbie, co się 
często przytrafia. U nas więc spoczywa handel w rę­
kach faktorów; a z kontraktów zawieranych z nimi 
wynikają liczne konsumujące ziemian procesa.

Na rentowność składów można liczyć, gdyż sa­
mi młynarze według obliczeń znawców większą 
ilość zboża, niż ta, która przyjętą jest jako podsta­
wa kosztów. Na tajnem posiedzeniu podnoszono, że 
gmina bardzo wiele ryzykuje, reflektując na przy­
jęcie tego obowiązku. Wykazać atoli zdołano, że 
tylko tacy założyciele, którzy po nad amortyzacją 
zaciągniętej pożyczki operowaliuie, mieli dochodów. 
Gminie nawet w tym najgorszym razie zostałaby sub­
wencja jakto powjższe cyfrj dowodzą. Zresztą celem 
gminy powinno oprócz zysków materyalnych być roz­
budzenie życia handlowego, które bez żadnych iu- 
stytucyj powstać nie może.

Wnioski komisyi zmierzają tylko do zasadniczego 
przyjęcia tego zobowiązania, nie zmuszają zaś do pod­
pisania kontraktu, który przecież musi być przedmio­
tem osobnych obrad. Nad wnioskami komisyi, które 
umieściliśmy w swoim czasie, wywiązała się obszerna, 
ożywiona dyskusya, którą odkładamy do następnego 
numeru. Dzisiaj notujemy sprzeczne z przedłożeniem 
komisyi wnioski, aby przejść nad tą sprawą do po. 
rządku dziennego, a odpowiedzieć Wydziałowi krajo­
wemu, iż gmina skłonną jest przyczynić się do zało­
żenia i utrzymywania składów na produkta rolnicze 
kwotą 1000 złr. Pogodził je wniosek r. m. Mendelsburga 
i poeta Chrzanowskiego, który przyjęto 20 głosami 
przeciw 10 w następującem brzmieniu:

odpowiedzieć Wydziałowi krajowemu, iż
a) gmina m. Krakowa skłonną jest na podstawie 

gwarancyi ze strony kraju przyjąć na siebie obowiązek 
uzyskania koncesyi na dom składowy tranzytowy 
(freilager), do spełnienia zobowiązań z tych koncesyj 
wynikających i stałego utrzymywania domów składo­
wych tranzytowych pod kontrolą Wydziału krajowego.

b) Komisya przemysłowa podejmie rokowania z 
Wydziałem krajowym na zasadzie subwencyi rocznej 
całego kapitału, do budowy potrzebnego, aż do amor­
tyzacyi kapitału,

c) Nad resztą wniosków komisyi przechodzi się 
do porządku dziennego.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Wykaz listów zastawnych gal. Tow. Kredytowego 

ziemskiego.

Przegląd polityczny.
Encyklika papieża Leona XIII o wolnośd „Prae 

statiiissimum bonum libertas" ; ogłoszona przed paru 
dniami, oraz zapowiedziana wizyta cesarza niemieckie­
go w Petersburgu pochłaniają całą uwagę zarówno 
świata politycznego jak szerokich sfer ogółu. W pra­
sie europejskiej , gdy nadeszły pierwsze telegramy o 
encyklice, przeważał sąd , że żaden jeszcze z papieży 
nie mówił o wolności tak śmiało; gdy nadszedł tekst 
dosłowny, utemperowano nieco sąd ten i illustrowano 
śmiałość mądrością i oględnością Najwyższego naczel­
nika kościoła.

O znaczeniu wizyty cesarskiej w Rosyi również 
jeszcze sąd się nie ustalił, a to tembardziej, gdy zapo­
wiedź o wznowieniu trójcesarskiego przymierza zaczęła 
się osłabiać i centralizować inną o wiele ważniejszą i 
ciekawszą wiadomością o ściślejszym a wieczystym so­
juszu Niemiec i Austrji. Wiadomość tę jednocześnie 
otrzymały rosyjskie pisma w Petersburgu i polskie 
w Warszawie. Podług nich Hr. Kalnoky, wybierając 
się aż z dwoma sekretarzami do Friedrichsruhe, będzie 
tam pracował pospołu z ks. Bismarckiem nad umocnie­
niem austro - niemieckiego przymierza w ten sposób, 
aby ono przyszedłszy przed forum prawodawcze państw 
obu i potwierdzone przez przedstawicieli narodu, skry­
stalizowało się w konstytucyjnej formie, jako wieczno­
trwały związek.

Taką jest myśl ogólna niemieckiego projektu, 
myśl podnoszona przez ks. Bismarcka przy formułowa­
niu pierwotnej dotąd obowiązującej umowy, której a- 
toli naówczas hr. Andrassy nie przyjął.

Obecnie godzi się już Austrja na danie przymie 
rzu szerszych podstaw za pomocą dodatkowych okre­
śleń i stypulacji, za pomocą nawet wejścia z Niemca­
mi w związek celny. Ale Niemcy idą nierównie dalej, 
pragną one podobno tdkiego umocnienia przymierza, 
aby to, wszedłszy w skład konstytucji państw obu, 
pozwoliło zawrócić do „status quo ante" r. 1866-go, 
tj. stworzyć stały, organiczny związek Austro-Węgier 
z Niemcami na prawach równości, lecz z przywilejem 
dla Niemiec nadawania zasadniczego tonu i kierunku. 
Wspólna rada związkowa miałaby za stolicę Lipsk lub 
Frankfurt nad Menem, parlamenty zaś obradowałyby 
kolejno w Wiedniu i Berlinie...

Taki jest główny tenor informacji, które powta­
rzają z wszelkiem zastrzeżeniem.

Cechę wiarogoduości projektu , nadaje jego zgo­
dność z ustępem mowy tronowej do parlamentu nie­
mieckiego, w którym Wilhelm Il-gi mówi wyraźnie o 
powrocie stosunku do Austrji na stanowisko z przed 
r. 1866-go i który to ustęp dopiero w oświetleniu po­
wyższych informacji jasnym i wyraźnym się staje.

Petersburski „Goniec urzędowy" opisuje obiad 
wydany w peterhofskim pałacu, ku uczczeniu niemie­
ckiego jenerała Papę. W obiedzie tym wzięli udział 
obecni w Petersburgu i Peterhofie, członkowie panu­
jącej rodziny, ministrowie Giers, Vlangalli, Wannow- 
ski i wielu wyższych dygnitarzy woru i armji. J. C, 
W. Wielcy książęta stawili się w pruskich mundurach 
z żałobą, damy w czarnych wyciętych sukniach. Przy 
stole siedział jenerał po prawej ręce Najjaśniejszej 
Pani, zaś J. C, W. Wielka Księżna Sergjuszowa po 
prawej ręce Najjaśniejszego Pana. Po skończonym o- 
biedzie Najjaśniejsi Państwo raczyli odbyć cercie. Je­
nerał Papę składał wizyty Dostojnym Osobom a mię­
dzy innemi bawiącej w Pawłowska królowej greckiej.

Własne Telegramy Kurjera.
Wiedeń 2 lipca. Cesarz wyjechał do Gastein
Rzym 2 lipca. Na znany telegram Crispi’- 

ego odpowiedział listownie hr. Herbert Bis­
marck, iż Niemcy czuja się dumnemi mogąc 
się nazywać przyjaciółmi Włoch. Tę myśl chciał 
wypowiedzieć cesarz w swojej mowie tronowej. 
Bismarck jest szczęśliwy, że tę myśl, jak do­
wodzi telegram Crispi’ego we Włoszech zrozu­
miano. (Crispi wysłał telegram dziękczynny na 
ręce ambasadora włoskiego za ustęp w mowie 
tronowej o Włoszech. Brzyp. red.)

Paryż 2 lipca. W Charente wybrano Gel- 
liberta 37.514 głosami. W Loiret rozbiły się 
głosy Lacroix, Deichtalem i Dumasem.

Budapeszt 2 lipca. Apponyi zdając sprawę 
z czynności poselskich w Jaszbereny wystąpił 
przeciw dopuszczaniu wpływów rosyjskich w 
Bułgaryi.

Powiedział między innemi: „Znów obiegają 
pogłoski, iż musimy ustąpić Rosyi w Bułgaryi. 
Na mocy zapewnień rządu, wspólnego ministers­
twa i naszego ministerstwa byłoby to zdradą na­
rodu, który tyle poniósł już ofiar. My chcemy po­
koju, ale przekonani jesteśmy, że stanowczość — 
pokój, a wąchanie się — wojnę oznacza. Nie po- 
zwolimy, aby na włos ukrócono swobody i pra­
wa samodzielności Bułgaryi.

Stanisławów 2 lipca. Burmistrz Kamiński 
zrezygnował ze swego stanowiska.

Petersburg 2 lipca. Grecki konsystorz ma 
cenzurować wszystkie druki ewangielickie. W 
Dorpacie zamknięte zostaną prywatne szkoły 
niemieckie, gdyż według kuratora Kapustina 
nie rozszerzają zapatrywań rządu na oświatę.

Paryż 2 lipca. Zaprzeczają pogłosce, ja­
koby ks. Aumale żenił się z panią Clinchant

Berlin 2 lipca. Cesarz i Bismark otrzymał, 
listy z pogróżkami, stąd też powiększono straże, 
a cesarza otacza przy wyjeździe oddział kirasy- 
jerów.

Messyna 2 lipca. Wybuchła tu cholera.
Salzburg 2 lipca. Otwarto historyczną jubi­

leuszową wystawę sztuki, którą cesarz powracając 
z Gastein ma zwiedzić.

Londyn 2 lipca. W tych dniach odbędzie się 
próbna mobilizacya wojska lądowego floty i ocho­
tników.

Wiedeń 2 lipca. Zrobił tu wrażenie artykuł 
Austriacusa w „Sonu und Montags-Zeitung“ w któ­
rym nazywa pokój czystem złudzeniem a przy­
mierze wyzyskiwaniem przez Niemcy, które zabez­
pieczone traktatami są w przyjaźni z Rosyą i po­
pierać ją będą w Bułgaryi. Fabrykacya karabinów 
oto cały owoc pokoju wraz z nadzwyczajnemi 
kredytami, które przeciążają lubność i niszczą do­
brobyt.

Wiedeń 3 lipca. > Wiener Ztg. < ogłasza 
przeniesienie w stan spoczynku hr. Karolyi, am­
basadora w Londynie.

Berlin 3 lipca. Profesorowie Bergman i 
Gerhardt przyjmowani byli wczoraj na audyen- 
cyi przez cesarza. Audjencja pozostaje w zwią­
zku z urzędowym raportem o chorobie ces. 
Fryderyka.

Słychać, iż hr. Herbert Bismark udaje się 
do Londynu, co uważane jest jako uzupełnienie 
»specjalnej < misyi do królowej angielskiej, ge­
nerała Winterfelda, który zarazem notyfikował 
wstąpienie na tron Wilhelma II.

Sofia 3 lipca. Aresztowanie 4 oficerów 
nastąpiło z powodu, iż zamierzali oni przemocą 
uwolnić Popowa z więzienia. — Organ Kara- 
wełowa podał, iż rada ministrów zadecydowa­
ła oddać Bułgaryę pod protektorat Austro- 
Węgier, a sieć kolei bułgarskich ustąpić austry- 
ackiemu towarzystwu za pożyczkę 25 miljonów. 
Stransky natychmiast zaprzeczył temu.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:
T&Lzi.m.i-e.r'z ^<j.rtoszewicz

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-dentysta

ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

{tuż obok Szarej Kamienicy.
Orijitji coiiiMi;^X±iem
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu.1 34 !3_0 
Sztuczne zęby osadzane w zlocie lub kauczuku.

Dla ubogich chorychyn ordacya bezpłatna w każdą środę i so 
botę od godz. 9—10 przed południem.

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 34—22
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CENTRALNE BIURO
WYNAJMU MIESZKAŃ

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO w KRAKOWIE
w Pałacu Nr.

ogłasza do wynajęcia:
2 pokoje, przedpokój, kuchnia oraz
2 pokoje, kuchnia na III. piętrze od 1 lipca

przy ul. Starowiślnej Nr. 14.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze 

od 1 lipca przy ul. Kanonnej Nr. 11. — 
Wiadomość Rynek główny Nr. 5 kantor.

2 partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia na II. 
piętrze.

3 pokoje, kuchnia na II. piętrze — może hyc 
wzięte całe piętro lub 6 pokoi razem ka­
żdego czasu.

2 pokoje, kuchnia na parterze.
4 pokoje, kuchnia na I piętrze od 1 paźdz.
2 pokoje, kuchnia na I piętrze od 1 sierpnia 
przy ul. Dietla Nr. 77. — Wiadomość ulica

Floryańska Nr. 14.
4 pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój, 2 tylne 

tj. sala i wielki salon) przedpokój, kuchnia 
na I. piętrze zaraz — przy ul Floryańskiej 
Nr. 55.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i II piętrze
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze 

zaraz.
przy ul. Starowiślnej Nr. 19.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na wye par­
terze zaraz — przy ul. Smoleńsk Nr. 19.

7 pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia t. j. całe
* I piętro zaraz.

7, ulica Wiślna
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze 

zaraz przy ul. Batorego Nr. 8.
3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem oso­

bnym na parterze zaraz przy ul. Długiej 
Nr. 13. Wynajem w biurze wynajmu mie­
szkań.

3 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia na I. pię­
trze zaraz — przy ul. Grodzkiej Nr. 42.

Pokój z meblami na II. piętrze zaraz — przy 
ul. Długiej Nr. 34.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze 
każdego czasu — ul. Agnieszki Nr. 1.

Wiadomość w handlu Bruno Halina
2 pokoje kawalerskie na I piętrze każdego 

czasu — przy ul. Podwale Nr. 13.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze 

zaraz — Róg Starowiślnej i Dietla Nr. 27.
Cale I piętro z balkonem każdego czasu — 

przy ul. Wiślnej Nr 7
2 p >koje kawalerskie na I. piętrze i
Pokój kuchnia — każdego czasu przy ulicy 

Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43.

3 pokoje kawalerskie oraz
4 pokoje, 2 werandy, przedpokój, knchnia na 

I. piętrze — każdego czasu
przy ul. Garbarskiej Nr. 12.

3 pokoje przedpokój, kuchnia na I. piętrze 
każdego czasu przy ul. Sebastyana Nr, 124,
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osusza wilgoć W starych domach, zabezpiecza nOWO od tejże, niszczy grzybek T5 
'^drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Oesinfektuje stajnie 
E obory i t. p., zapobiega zarazie »a bydło, zastępuje olejną farbę w wszelkich 
<2 kolorach i tańszy od tejże o 50 procent.

Inżynier - technolog Gustaw i 11 e I*.
Wrszawa. Królewska 3».

Min. Fin. Hep. Handlu i Przemysłu t, Petersb. Nr. 13«O. ($)
„j Wiedeń Nr. 1032. -1
« Broszurka w języku Gwarancya długole- g
ćn polskim i ruskim wysy- tnia, polegająca
rtła się bezpłatnie. doświadczeniach.

Reprezentant na Galicyę Zygmunt Wasilkowski
ul Batorego 1. 8.

MICHAŁ BAŁUCKI
SZKIC LITERACKI

przez

CZESŁAWA PIENIĄŻKA.
Sprzedają wszystkie księgarnie po 20 ct.

SATYRY I PIOSNKI
Artura Bartelsa

wyjdą w dwóch tomach
nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako­
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zlr. 50 ct.

„Satyry i Piosnki" wyjdą w 6-ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca.

Nadsyłający z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną.
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra-’

konie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7. K. Bartoszewicz.

Aursa pieniędzy i papierów piibiicznycii. 
Krakó*w, 2 lipca 1888.

płacą żądają
Ruble rosyjskie papierowe za

100 . .’............................ 118 - 119 —
Marki niemieckie . . . • 61 — 61 50
20-frankówki za sztukę . . 9 88 9 94

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne............................. 103 75 104 25
4‘/2“/o l»aL pożyczka krajowa 90 — 91 —
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego................... 99 50 100 50
Listy zastawne:

^'Aj0/© tisty gal. banku kra­
jowego .............................. 92 - 93 —

5°/0 galic. Tow. Kred. Zielu. 101 — 101 70
^72°/o w w w n 94 25 95 —
4°/, galic. Tow. Kred. Ziem, 

nieokr ............................. 94 — 95 —
4°/« galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat ............................. 92 — 93 —
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

56 lat . . . ... 90 — 91 —

płacą żądają

6% galic. ZakL Kred. Ziem.
36 lat ................................. 89 — 92 50

5°/0 galic. Banku Hipot. z 10% 
premii............................. 100 50 101 50

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . . . . , . 98 50 99 50

Losy:
Miasta Krakowa . ... 20 — 21 —

„ Stanisławowa . . . 32 — 34 —

Warszawa. 2 lipea 1888.
Za 100'— Rubli wart, imię i. 

oprócz kup. bież.
d'A’/o 6sty Tow. Kred. Zie >i. 

I. serye duże............... 100 25 101 —
4% listy likwidacyjne . . . 89 50 90 -

Telegramy:
W i e d e ń , 2 lipca 1888

Renta wspólna pap. opod. 81-95 Akcye kre­
dytowe 313 40, Dukaty 5 87

Berlin 2 lipca 1888.
Guldeny austryackie| 163 10 ruble 192'15

Świeży Nabiał
z dóbr Grodkowice.

dostawiany bywa codziennie o go­
dzinie 5'(<2 rano

na ulicę Bracką Jfr. 5
i na ulicę Krupniczą Nr. 12 
po następujących cenach od 30go czer­

wca 1888 r.:
mleko niezbierane.... litr 6 ct.

,, zbierane 4 „
śmietanka.................................... „ 26 „

Zwraca się uwagę Sz. Publiczności, 
że obora w Grodkowicach jest jedy­
ną, która zostaje pod stałą kontrolą 
Koinisyi przemysł. Towarzystwa lekar­
skiego krakowskiego, przedstawia za­
tem najlepsze gwaraneye nabiału zdro­
wego i wyborowego co do jakości i 
smaku.

Zgłoszenia o stałą dostawę przyjmuje 

Zarząd dóbr Grodkowice, p- Niepołomice- 
155 3-0

BARDZO ŁADNY

do sprzedania.
Wiadomość z grzeczności w kasie 

teatralnej. 157 2-0

JAN1 LASTÓWKA 
majster kajLarsłct 

/Kraków, ulica Mikołajska Nr. 26. 
poleca swój skład wyrobów pochodzących z 
najlepszych fabryk czeskich a wyrabianych 
z gliny ogniotrwałej, poleca dalej Majoljki i 
złocone wyroby katiarskie. Stawia kuchnie 
piece i przyjmuje wszelkie reperacye w za­
kres katlarstwa wchodzące po cenach przy­

stępnych. Z uszanowaniem.
Jan Lastówka.

II z dobrego do-
pnnnn 11111 p°sziiku.ie rffl 01 | | z i umieszczenia1. Il II JLlll zaraz przy po­

czcie i telegra­
fie — warunki bardzo skromne.— 
Bliższa wiadomość ulica Karme­
licka numer 46 Kraków. 148 3-3

.••••••••••••••••••••••••••a 
I; KAROL CZAPLICKI | 8 JUBILER
• w Krakowie pl. Maryacki 1.1- |
• Poleca Szanownej P. T. Publiczności • 
J wielki wybór towarów złotych i srebr- x 

= nych przeważnie własnych wyrobów. Z 
2 Obstalunki i reparacye uskute- • 
S cznia bardzo prędko po cenach przy- •
• stępuych. •
J Złoto, srebro i drogie kamienie Z 
Z zakupuje. •
® Utrzymuję także na składzie J 
2 srebro chińskie stołowe Christofla i Z
• inne przedmioty. S

Obsta'unki zamiejscowe uskute- •
2 cznia odwrotną pocztą. 43-52 %£

Biuro informacyjne 
dla wszelkich interesów pry­
watnych i finansowych a w 
szczególności wyrabiania po­
życzek hipotecznych i wekslo­
wych, pośredniczenia w ku­
pnie i sprzedaży dóbr ziem­
skich, realności, kamienic, la­
sów itp, wyrabiania posad 
wszelkiego rodzaju i dostar­
czania, buchalterów, subje- 
któw handlowych, nauczycieli 
ofieyalistów, guwernantek, 
bon itp. znajduje się przy 
administracyi > Głosu Polskie­
go* w Krakowie ul. Jagiel­

lońska 1. 11.
Koszta i wynagrodzenie 

pośrednictwa oblicza się jak 
najprzystępniej.

W MAGAZYNIE | 
pod firma 147 4-4 

Mrae ANNA
wykonuje się spiesznie i sumiennie SJIH 
wszelkie obstnlunki tualot damskich,

5 na sezon kąpielowy przejezdnych. jjpj 
WYPRAWY S 

Według życzenia najlepszej mody z®ł 
materyałów zagranicznych w cenach u- ® 
miarkowanych toalety, jako to suknia 

^ślubna z woalem i kwiatem pomarań-W 
czowym w cenie 95 złr.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„KURIERA ROLNICZEGO"
W POZXAYIU.

* Kurjer Rolniczy*, centralny organ rolniczo-przemysłowy, 
wychodzi 111. rok co sobotę w Poznaniu. Abonament roczny wy­
nosi 4 złr. wprost z Redakcyi.

Abonentom «Kurjera Rolniczego*, t. j. chlebodawcom, do- 
Starcza się ludzi obojga płci bez kosztów, tak samo i poszuku­
jącym miejsca, wyrabia się bezpłatnie.

Redakcya <Kurjera Rolniczego* pośredniczy w Sprzedaży 
lasów, majątków ziemskich i dzierżaw, za opłatą i —2 % od su­
my kupna.

Do wszelkich zleceń uprasza się o dołączenie kosztów ko- 
respondencyi.

Adres: „Kurjer olniczy“ w Poznaniu. 6213 -12

KSIĘGARNIA
li. BARTOSZEWICZA
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w Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na . . .30

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr.
zniż, na . . . ... 4'—

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ... . 1'25

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11'50 zn. na . 3'—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na 1-25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . . 1'69

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —'20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1'80 ct. zn. na —-60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —'25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —'10
Choińsk Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . —'40
Dzieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —'20
Ozieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2-50 zn. na . —'80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o- 
wego i linijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometry i wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —-70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . '50

J elinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn. na . . .—'20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —-15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na . . . . —-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . .—-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —'20
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na ..... —'10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —'20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . .... •—'20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . . '10
— Satyry. Cena 30 ct. zniż na . • —‘10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . . —‘12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . • —'10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—-10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —-10

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na . . .—-15

— Historya. Cena 60 ct. zniż, na . .—'15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. —'25
— Komedye. Cena 1 zł. 20 ct zniż, na -gO 
Wszystkie powyższe dzieła Krasickiego

razem.............................................1-20
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na .—'80
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł. 2 80

niżona na —-20
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.

zniż, na . . ... —-25
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­

na 2 złr. zniż, na . . . .—'80
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1'50 cnt.

zn. na............................................—50
MIII John Stuart' O rządzie reprezenta-

tacyjnym. Cena 2'40 ct. zn. na —-40 
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2

wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na 8‘—
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —-30
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena

60 ct. zn. na . . . . — -20
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn. na —'20
— Jan z Tenezyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1'50 ct. zn. na —'40
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1-20 ct. zn. na . . . —'30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na —40 
Okoński- Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowsk iego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 6'— 

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. naj—.20 

Robertson. Kurs języka francuzklego
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . . 130

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1'20 ct. zn. na . —'30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „PanTadeusz". Cena 4złr.z.na 1-50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1'80 ct. zn. na . —‘80 

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na...........................................2'—

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 zlr.
zn. na . . . . . . 4' —

— Lechicki początek Polski (osobno.
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na . 1-2q 

Szujski. Dzieje literatury świata nie-
chrześciańskiego. Cena 3'30 zn. na . 1'20 

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na . • • . . —'10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na . . 1 •—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1'60 ct. zn. na . . —, 09

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.
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